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Była sobie raz hrabina jedna, taka dziwna hrabina, co z rana miała lat 50 i wyglądała jak straszydło: chuda, żółta, pomarszczona i siwa, a jak posiedziała kilka godzin przed zwierciadłem, wstawała taka biała, różowiutka i młoda, jakby trzydziestki nie miała jeszcze.

Otóż ta hrabina miała pieska Filusia, śliczną psinę o kudełkach, jak pela skręcona, z kasztanowatymi łatkami, którą tak lubiła, powiedziałbym: kochała, że jej, tj. psinie, zazdrościli tej miłości wszyscy żebracy odprawiani obojętnie od drzwi hrabiny; nawet stary Jakub, służący, który zmuszony był sprzątać po Filusiu, usługiwać mu jak samej pani i być dla niego z należytym uszanowaniem, oburzał się w duszy i gorszył tą adoracją psiego rodu. A tu jak na złość zmuszony był jeszcze słuchać opowiadań hrabiny o zmyślności ulubieńca, o jego figlach, karesach, które kończyła zwykle słowami:

— Patrz, Jakubie, jak on patrzy, jakby rozumiał, że to o nim mowa. Nie, to takie mądre psiątko, że tylko temu mowy brakuje. Żeby ta psina mówić umiała, toby była mędrsza niż niejeden człowiek.

Te pochwały tak często powtarzała, że zniecierpliwiony nimi Jakub odezwał się jednego razu:

— E! proszę jasnej pani, czy to znowu tak wielka sztuka nauczyć psa mówić. Jeżeli szpak, papuga dadzą się wyuczyć, to przecież nasz Filuś pojętniejszy od nich.

— O! to prawda, że pojętniejszy, stokroć pojętniejszy. Tylko trzeba by kogoś, co by sobie zadał cierpliwości wyuczyć.

— Podobno na Śląsku jest taki owczarz, który psy uczy mówić — rzekł Jakub, ot, tak na żart sobie.

Ale hrabina była tyle łatwowierną, że uwierzyła tej bajce i męczyła ciągle potem Jakuba, aby jej się wywiedział koniecznie, gdzie ten owczarz mieszka. Jakub kręcił się, wymawiał, jak mógł, a w końcu, nie mogąc się opędzić naleganiom hrabiny, zmyślił przed nią nazwisko jakiejś wsi, w której niby miał ów owczarz przebywać.

— Tylko, proszę pani, on sobie grubo każe za tę sztukę płacić, bo aż 200 reńskich — dodał sądząc, że hrabinę, znaną ze skąpstwa, odstraszy tym doniesieniem.

Ale hrabina, która dla biednych miała szczelnie zamkniętą kasę i serce, pokazała się niesłychanie szczodrą, gdy szło o ukochanego Filusia, i oświadczyła, że da, ile będzie żądał. Zgodziła się dać od razu z góry połowę, a drugą po skończeniu edukacji, i niezwłocznie wyprawiła Jakuba z pieniędzmi i Filusiem do owego psiego guwernera.

Jakub nie posiadał się z oburzenia, bo przypomniał sobie, ile on to naprosił się hrabiny, gdy swego syna oddawał do szkół, żeby mu na wpis i na książki dała jaką zapomogę. Szło o głupie dwadzieścia kilka reńskich i tego nie mógł wyżebrać, a dla psa nie żałowała 200 reńskich. Toteż prowadząc na jedwabnym sznurku psa, ubranego w niebieską kołderkę z herbem hrabiny, szarpnął go i ciągnął gwałtownie, wywierając w ten sposób gniew na nim, a gdy pies się upierał i iść nie chciał, kopnął go tak silnie nogą w głowę, że delikatna psina tylko raz kwiknęła i padła na drodze bez życia.

Jakub z początku zakłopotał się bardzo, co robić, ale wnet znalazł sposób wykpienia się z tej biedy. Pieniądze schował dla siebie i wróciwszy po paru dniach, powiedział, że owczarz kazał przyjść za miesiąc po psa.

Przez ten miesiąc hrabina była w rozpaczy, dnie wlokły się jej powoli, nudnie, bez ukochanej istoty, w modlitwie szukała pociechy na tę boleść, jaka ją dręczyła. O każdej godzinie dnia wspominała swego najdroższego Filusia, co on tam biedaczek teraz robi, jak mu idzie nauka, czy tęskni za nią itp. Niecierpliwie liczyła dnie, godziny, które ją oddzielały od niego, i ledwie miesiąc się skończył, wyprawiła co tchu Jakuba z drugą setką, aby jej jak najprędzej przyprowadził jej skarb.

— Przyprowadź go — mówiła mu — choćby niekompletnie jeszcze był wyuczony, bo ja już dłużej bez niego żyć bym nie. mogła.

Jakub pojechał i po dwóch dniach wrócił, ale bez psa.

— A gdzie Filuś? — zawołała przerażona hrabina — czy jeszcze nie nauczył się mówić?

— Owszem, proszę jasnej pani. Gdym zaszedł tam, siedział sobie przed domem właśnie i jak mnie zobaczył, tak dalej kręcić ogonkiem i mówi: „A co tam porabia ta"... kiedy nie śmiem mówić, żeby się pani hrabina nie zgniewała.

— Mów, mów, każde słowo mego Filusia jest mi drogim. Więc cóż mówił?

— Powiedział z przeproszeniem jasnej pani: „Cóż tam porabia ta nasza stara lafirynda?"

— Filuś to miał powiedzieć? to nieprawda...

— Jak pani hrabina sobie życzy, to mogę świadków postawić: owczarza i jego żonę, i wszystkich, co tam byli i słyszeli ma własne uszy.

— O! Filusiu, Filusiu niewdzięczny! jak ty mogłeś tak boleśnie ranić serce, które cię tak kochało — narzekała hrabina.

— To jeszcze nie dosyć, proszę pani, ale zaczął opowiadać o tym siłaczu z cyrku, co go to pani hrabina sekretnie podobno miała przyjmować u siebie na herbatce, i o tym przystojnym panu z teatru, że go pani więcej niż przez rok karmiła, poiła i odziewała, i podarkami obdarzała z miłości wielkiej dla niego, i powiada do mnie: „Nie przyjęła sobie tam teraz innego gacha?"

— I ty pozwoliłeś mu tak mówić? — zapytała hrabina, cała czerwona z gniewu.

— Nie pozwoliłem, proszę pani, i z obawy, żeby Filuś więcej jeszcze nie wygadał się, palnąłem kijem po łbie, że na miejscu został.

— Zabiłeś go, okrutniku?

— A cóż miałem robić, proszę jasnej pani? To nie dość, że ludzie gadają takie plotki, że Marysia, co była garderobianą, rozpowiada po mieście takie rzeczy, jeszcze psy będą sobie, z przeproszeniem, wycierać pyski panią hrabiną? Taki pies gadający, to tylko kompromitacja dla jasnej pani, bo mógłby niejedno wypaplać.

Hrabina w milczeniu przyjęła tę radę Jakuba i uznała ją za słuszną. Cierpiała biedaczka długo po stracie swego ulubionego pieska, ale czas, co goi najcięższe rany, ukoił i jej boleść.

Z pokorą i poddaniem prawdziwie chrześcijańskim zniosła to nieszczęście, korząc się przed wyrokiem opatrzności i uznając, że Pan Bóg dobrze urządził, nie dając psom mowy ludzkiej.
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